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PRENUMERATA 


miesi wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincy 2 K, już z dostawą do domu, wzplędnie z prze 
syfką pocziową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, I rs. 20 kop. 
DYNCZE EOZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya | Administracya „Nowin* : 


-NOWINY* 


Paderewski do Bjórnsona. 


W dzieaniku wiedeńskim „Zait* oglosil nio- 
dawno stary Bjórnson fejleton, w którym Po- 
laków przedstawia jako „sługi szatana” i okro- 
pnych ciamiężycieli Rusinów. Artykuł nawet 
w części prasy niemieckiej wywołał ómiach, 
tak jaakrawą okazała się ignorancja starego 
norweskiego demagoga w sprawach polskich. 
Obecnie w tejia samej „Zeit“ mistrz I. Pade- 
rawski zabiera glos i w formie „listu otwar- 
tego* odpowiada Bjórnsonowi, wykazując mu 
jego nieuctwo i arogancję z przepyszną ironią, 
a drazgocąc go materyałem cyfr. Przytaczamy 
główniejsza ustępy 2 listu naszego znakomite- 
go muzyka, który listem tym wystawił chlu- 
bne świadactwo swej narodowaj polskiej du- 
ny: 

1. Padorawski daje listowi aa motto: A brau 
mentir, gui vien? de loin, tranenzkie przysłowie, 
snaczące: „Łatwo łgać temo, kto sdaleka prsy- 
hył” i saczyna apostrożj Bjòrnsona temi ironi- 
aanemi Mowy: 

„Wielce szanowny Panie! Niedawno temu e o- 
kasy! przykrego zdarzenia na uniwersytecie lwow- 
akim, wysłałeń Pan gorący telegram « gratulacya- 
mi do młodsieśy ruskiej. Była to kweatya ucau- 
ala i nikt mie może mieć do Pana pretenayj, iż 
Pan s taką miłością uwrócjłeś nię do th mło- 
dych ludzi, którsy się nazywają Rusinan, a któ- 
rzy uważali xa rzecz bohaterską poranić ciężko 
sympatycznego besbronnego cełowiaka, adewasto- 
wać, połamać urządzenie sal | ponisaczyć dziela 
stuki. 

Pan kocha ich — I jaat Pan w awojam pra- 
wie. I mas: Pun takte prawo, Pan. słynny obrol- 
ta w saj cawae rolebre, utraymywać, ća można 
z politycznych waglądów napadać na życie nie- 
winnego asłowieka, pod warunkiem, że słoczyńey 
są Pańskimi przyjaciólmi. Ale Pańskie, entuzya- 
zmem i podziwem przepełniona orędzie do tych 
młodych bohaterów nawierało saragem strasaliwą 
groźbę pod adresem Polaków, grożbę, która kaga- 
ła dwndziesta i jednemu millonowi ludzi zadrżeć 
se strachu. Pan zdajesz się zapowiadać naszą mu- 
pelną zagładą, nasze kompletne unicestwienie — 
a nastrój znękanego lodu wobec strasznej perspe- 
ktywy trudno opisać. Ale stalo się! Pan za- 
grimialeś w swoim jowiszowym gniewie: Ale Pol- 
aka żyja jeszcee. Obrzuciłeś nas obelgami, ale 
przyznmeś nam nleńmiertelność. Ntokrotne dzięki! 
Zmajdziemy przynajmniej czas na obmycie się za 
śliny, jaką nas Pańska humanitarność opryskala. 

W pańskiam piśmie jedno jest tylko praw- 
delwe i sprawiedliwe: mianowicie wstęp. Pańskie 
wysnanie wiary w szatana, owiane lekkim śre- 
dniowiecznym zapaszkiem, posiada ton gorącego 
prrekonania: odsłania dussę płomienną, nieprzeje- 


Żyd wieczny tnłacz 


według Kugoninaca Hua 
opracewal Walery Tomicki. 


Ciąg dalszy, 

Ledwoeo dnieć sacaynalo, a Dagobert i Agry- 
kola już wstali. Ostatni tyle miał nad sobą wła- 
day, iż ukrywał swój niepokój, choć rozwaga bar- 
dalej jeagcze powiększyła jego obawę. 

Usiadłszy na łóżku prey Agrykoli, żołnierz, 
który, wstawazy ze świtem, ogollł się, ubrał z woj- 
skową punktnalnością, teraz ujął Agrykolę za ręce 
1, pełen radości, wpatrywał się w niego, nie mogąc 
się nacieszyć jego widokiem. 

— Śmiać się będziesz ze mnie, moje dziecko — 
mówił do niega — ale ja niecierpliwie czekałam 
doia, aćeby ci się przypatrayć.. ażebym cię mógł 
widzieć tak, jak taras... Bardzo dobrze... nie nie 
straciłem s nadziei. Inne znowu cieszy mię głup- | 
stwo, to mianowiele, że wąsy nosisz. Jakiby z cie- 


dnang okrutną, prawdziwą duszę, Wsrega z po- 
przednich stuleci. 

Warysżko, co następuje, świadczy tylko, że 
szatan nie tylka od początka istnieje, ala te na- 
wet niekiedy składa wizytę sławnym literatom 1 
doradza im, aby zabierali głos w sprawach, o któ- 
rych nie mają żadnego pojęcia. Nie wiem, w ja- 
kiej postaci szatan Panu się zaprezentował, czy 
w kostynmie arlekina s kapeluszem biskapim na 
głowie (Paderewski ma tu oczywiście na myśli 
pana Szeptyckiego przyp. Red.) czy w maste zwy- 
kłego hajdamaki — ala w każdym razie wypla- 
tał Panu psikasa nielada. On Pana intormował 


Ignacy Paderewski (biust). 


o naszym kraju, on Panu wykładał naszą histo- 
ryę, on dostarczył cyfr, dat i sprawozdań s Da- 
my, słowem tego wszystkiego, co mieści Pański | 
artykuł, który da się przetłómaczyć jednem slo- 
wem: oszezeratwo. 

Pański kraj miał niedawno zatarg ze Szwe- 
cyą. Żaden polski literat. o Ile wiem, nia ośmie- 
li} się sabrać głosu wogóle, czy to w abronie intere- 
sów Pańskich, cey pokojowo uaposobionych prze- 
eiwników. Ta poufna sprawa została załatwiona 
bez ndziałn obcych, na chlubę obu stronnictw 
i całej ludzkości. Byłoby może lepiej, gdybyś 
Pan także w naszym satargu z Rusinami zacho- 


ble był piękny grenadyer!. Czy nle miałeś chęci 
zostać żołnierzem ? 

— A matka? 

— Prawda. No i cóż, jesteś szczęśliwym? Pan 
Hardy zawsze jest dobrym dla ciebie? 

— On? — odrzekł kowal — on jest bardzo 
sprawiedliwym i dobrym człowiekiem; gdybyś 
wiedział, jakich cudów dokonał w swojej fabryce! 
w perównaniu z innemi, jestto raj. 

— No, proszę! to jakiś czarownik ten twój 
pan Hardy? 

— I jaki jeszeze czarownik, mój ojcze.. on 
umie nczynić pracę miłą... Prócz tego zapłata 
sprawiedliwa: odstępuje nam część swoich zysków, 
stosownie do zdolności każdego i usilnej pracy; 
mie koniec na tem, on jeszese kazał wystawić 
wielkie i piękne budynki, w których wszyscy ro- 
botnicy mogą mieć taniej, niż gdzieindziej, mie- 
sekanie wesołe i zdrowe... stół wspólny... Ale sam 
zobaczysz | 

— Słnssnie to powiedziano, że Paryż jest kra- 
jem cudów. Nakoniec przybyłem tu... i nie opu- 
szczę już ani ciebie, ani twej dobraj matki, 

— Nie, mój ojcze, nie rozstaniemy się nigdy! — 
rzekł Agrykola, tłumiąc w sohle westchnienie — 
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ynicznie 1 listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 51 
Zacisze 1, 
Rękopisów nie zwraca się. 


wał tęż samą rezerwę. Ale Pański wojowniczy 
temperament wziął na kieł i nie poswolił Pano 
zachować pożądanego spokoju, œ czego zresztą 
Panu zarsutu nie robimy 

Polsk żyje, jak inne narady, krwią swoją skła- 
da świadectwo, gdy chodzi o sprawę wolności, 
całą ludzkość przycisnąć sobie rad do łona i na 
swój sposób tłńmaczy sobie Terencynsza: Polonus 
sum, humani nihil a me alienum puto (Polak jo- 
stem, nic ze spraw człowieka nie jeat mi obcem, 
Przyp. Bed.) 

Jakoż nie odmawiamy pann prawa nądzenia 
nas, jeśli to Panu sprawła przyjemność. Jedna- 
kowoż, skoro Pan z tego prawa chciałeś fakiy- 
cenie korzystać, powinieneś Pan był zadać nubie 
trudu poważnego przestadyowania sprawy, w któ- 
rej podobała CI się publicznie głos zabrać. 


Bjdrnstjerne-Bjornson. 


Po tym świetnym wstępie. genialny muzyk 
i bystry a wykestałcony polemista 
Bjornsonowi wszystkie fałsze, zawarte w jego po- 
glądach na hiatoryę polską, nasprawę ru- 
ską, na położenie Rusinów w Galicyi, 
na uniwersytet lwowski (Paiterewski oświadcza się 
za założeniem ruskiego uniwersytetu); wykazuje 
norwegskiemu literatowi, jak zgoła nie rosumie 
położenia Polaków w Dame — zaprasza go wre- 
szcie do Lwowa, aby się naocznie przekonał o „u- 
ciska” Rusinów, mających na ogólną liczbę 4747 
szkół w Gallcyi 2251 szkół w swolch rękach — 
1 kończy słowami: 

„Tymezasem aś pozwól Pan, abym Mu z ca- 


ja z matką będziemy się starali, abyś zapomniał 
o wszystkiem, coś ucierpiał. 

— Ueiderpia!!.. kto ucierpiał ?. preypatreno mi 
się dabrne, czy zobaczysz we mnie jakie cierpie- 
nie? Od chwili, kiedym tu stangl, czuję się młod- 
szym o lat wiele. Ułóżmy soble, co robić delá 
mamy? 

— Kochany ojcze! — odrzekł Agrykola w klo- 
pocie — tego rana nle będę mógł cl towarzyszyć. 

— Jakto, nie będxiesz mógł? wszak to dziś 
miedsiela ?., 

— Prawda, mój ojcze! — rzekł Agrykola, wa- 
hając się — ale ja przyrzekłem przyjść rano do 
warsztatu dla dokończenia bardzo pilnej roboty... 
Potem będę wolny. 

— To co innego! — odrzekł żołnierz, we- 
stchnąwszy z żalu — myślałem, że w towarzystwie 
twojem pokażę się pierwszy raz Paryżowi.. dziś 
rano.. Ha! odłóżmy to na później, bo robota, to 
rzecz Święta ; ponieważ z niej ma utrzymanie twoja 
matka, to niech ł tak hędzie. Przykre to i bardzo 
przykre... Ale nie, ja to mówię niesłusznie.. Patre, 
jak to prędko przywyknąć można do szczęścia... 
a ja gderam, jak prawdziwy gderacz i to — gdy 
idale o parę godzin opóźnienia przechadzki, ja, co 


wykazuje i 


wychodzą wieczorem o 5 i zrana o S. Cena numeru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki I dni poświąteczn „Nowiny“ wychodza o 9 zrana. Cena 2 ct. 


łym szacunkiem oświadczył: Prawdzie 
świadczyłeś Pan słą usługę“. 

Swietne wywody snakomitegu musyka poda- 
| my jutra w obszernem streszczeniu. Paderewskie- 
mu należy sję dank społeczeństwa za 
tę adpowiedź Bjórnsonawi. (Głos Björn- 
aoun rozszedł się daleko, świetny glos Paderew- 
skiego rozejdzie się niemniej śrerokimi kręgi po 
Świecie 1 skutecznie sada kłam kalnmniom, miota- 
nym przez niepoczytalnego Bjórnsana. 


Wy- 


Około Dumy. 


Grożba rozwiązania Dumy. — Duma swoje, rząd 

*woje. — lie czaw potrzeha na obrady nad zasa- 

dniczemi reformami? — Kwestya alko! — Kwe- 
stya agrarna, 


W Petersburgu utrzymuje się opinia, że rsąd 
Jada dzień rozwiąże Dumę. — Może to nastąpić 
z okazyl dyskuByi nad wnioskiem o potępienie 
zabójstw politycznych, może nastąpić przy innej 
okazyi; w każdym razie dni Dumy, zdaniem pe- 
tersburskich dzienników, są policzone, 

(zy jednak Duma będzie czy nie będzie rog- 
wiątaną, pożytka faktycznego jej obrady 
nie przynoszą, bo Dama może uchwalać co uwa- 
ża na dobre, a rząd robić nie przestanie, co mn 
się podoba. A nawet do powzięcia nchwał w spra- 
' wie najważniejszych reform, I)uma nie jest zdol- 
| ua, tak wiele czasu potrzeba jej na dyskusyę 
i 1 takie panają różnice zdań między rządem a człon- 
, kami Dumy. 

Przyjrzyjmy się np. przyszłym losom dwa 
| kwestyi w Dumie; kwestyi polskiej i kwestyi a- 
grarnej, 

Jak słychać, posłewie polscy wniosą sa ja- 
kle dwa tygodnie (nb. o ile Dama nie zosta- 
nie tymczasem roswiązaną |) projekt statutu anto- 
nomicznego dla Królestwa Polskiego. Projekt no- 
stanie wydrokowany i rosdany posłom, pocsem 
może powiedzie się nmieścić go na porządku o- 
brad „Damy*. Nietylko jednak istinno ruscy In- 
dzie, ale i kadetl nie radst są » „pospiechu“ 
Koła — więc nie wiadoma wcale, czy projekt 
wogóle przyjdzie pod obrady! 
| A co do kwnsłyś rolnaj pisze jeden z korespon- 

dentów : 

„Komisya rolna pierwszej Dumy nie zostawiła 
po sobie prawie żadnych prac, a nawet materya- 
łów. Trzeba więc będzie rospoczynać wasystko 
na nowo. Tymczasem jest tn do roboty tyle, że 
wystarczy bodaj na cały okrągły rok, ocry- 
wiście jeżeli członkowie komisyi sechcą porządnie 
pracować. Jeżeli będą się zaniedbywali, to mo- 
żna zaciągnąć robotę i na dws lata, Trseba 
bowiem pamiętać, żo tutaj zdania różnią wię sa- 
sadniczo | blegunowo, że każda grupa będzie e- 


za ośmnaście lat zaledwie mialem nadzieję oglądać 
cię... 1 to nadzieję nle zupełnie pewną... 

1 na pocieszenie żołnierz uściskał wesoło, ser- 
decenie swego syna. 

Dla kowala jednak nle po myśli były te pie- 
szezoty, lęka? się bowiem, aby za lada chwilę nie 
zisciły się obawy Garbuski. 

— Teras, kiedy mam czas — rzekł e namie- 
chem Dagobert — pomówmy o interesach. Czy 
nie wiesz, gdniebym mógł znaleść adresy wszyst- 
kich notauryuszów w Paryżu? 

— Nie wiem... ale nic łatwiejszego. 

— Bo, widzisz, z polecenia matki dwa moich 
sierot, przesłałem bardzo ważne papiery da tntej- 
szego notaryusza. Ponieważ miałem zgłosić się do 
niego za przybyciem do Paryża... zapisałem sobie 
jego nazwisko i adres w pugilaresie: ale nkra- 
dziono mi go w drodze... a, że zapomniałem na- 
zwiska, zdaje mi sią więc, że, gdybym je roba- 
czył na liście notarynszy, pewnobym je sobie 
przypomniał... 

Agrykola zadrżał, gdyż dwa razy lekko wa 
drzwi zapukano. Mimowolnie przyszedł mu na 
myśl wydany roskas aresztowania. 


Dalszy siąg nastąpi 


Pieczęcie kauczukowe 


ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYCH 
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nargitenie walczyła o przewagę swej opinii, ża 
na poparcia swych twierdzeń | projektów będzie 
przedstawiała stesy materyałów. 

Rząd także nie będzie milczał, jego przedsta- 


wiciela będą w komisyi mocno bronili projektów | 


uinisteryalnych. 

Wczoraj w kuluarach jeden z kadetów dał 
nam taki przewidywany przez niego zarys biegu 
prac komisyi. Najpierw wypracuja ona „ogólne 
zasady” projektu rolnego i wniesie je do Dumy. 
Zacznie się pierwsze czytanie i zajmie co najmniej 
kilka tygodni. Później komisya, otrzymawszy od 
Dumy ogólną wskazówkę co do zasad reformy, 
weźmie się do opracowywania projektu ustawo- 
dawczego. Będzie to praca wprost olbrzymia. Kie- 
dy się ona wreszcie skończy, projekt pójdzie do 
komisyi redakcyjnej i stamtąd dopiero do Dumy. 
Wówcsas zacznie się drugie czytanie projektn, 
według oddzielnych paragrafów. Partye znajdą 
okazyę do atoczenia ostatniego boju i zapewne 
o brak gorliwości w dążeniu do zwycięstwa nikt 
ich wówcaaa nie posądzi. Przecież to Idzie o ko- 
losalny, nlesłychany wprost przewrót ekonomi- 
czny! 

— A potem co sią stanie ? 

— Potem projekt pójdzie do rady państwa. 
Tam — nikt na świecie nie jest zdolny przewi- 
dzieć, ile czasu będą potrzebowali staruszkowie, 
aby z dlugim szczegółowym projektem solidnie się 
zapoznać. Będą wprowadzali zmiany, będą kwa- 
styonowali niejedno. W końen odeślą projekt do 
Dumy w celu zmian, skreślań i uzupełnień. 

— Więc ostatecznie wszystko coś zmierza 
ad calendas yraecas ? 

— Nie, tak dalece nie, ale... 
potrwa*. 

A zatem w najlepszym razie trzy lata po- 
trzehne są do przedyskutowania sprawy agrarnej 
Trey lata, jezili wszystko gładko pójdzie! Podo- 
bnych okresów czasu wymaga prawie każda zza- 
mierzonych sasadnieczych reform ustroju 
Rosyl, więc można zrozamieć psychologię rady- 
kałów rosyjskich, którzy, widząc nieprze- 
zwyciężone trudności ewolucyi jedyny śro- 
dek sanacyi stosunków widzą w rewolucył. 


Z Królestwa Polskiego. 


— Walki w Łodzi w oświe 
— Zastój w Warszawie. 


ze trzy lała to 


Odezua robotników. 
tlentu „Gazety Polskiej". 

Z powodu ciągłych mordów ulicznych w fa- 
bryce Szulca w Łodsi odbyła się narada przedsta- 
wielell robotników z wszystkich fabryk: przybyli 
robotnicy tak e demokracyi narodowej, jak soey- 
alnej demokracji, P. P. S. i Bundu. Zebrani po- 
tępili mordy bratobójcze, stwierdzając, że nle mają 
ona wic wapólnego z działalnością stronnictw. U- 
chwalono, aby wszyscy robotnicy śledziłi agentów, 
starali się ich zdemaskować, a po ujęciu oddawali 
pod sąd partyjny. 

Natomiast oficyalny organ Nar. Demokracyi 
„(łaeta Polska“. omówiwszy napady socyalistów 
na sklepy związkowe organizacyj narodowych ro 
botników, w ten sposób pieze 

„Od 6-go b. m. narodowcy, uzbrojeni na nowo, 
stanęli do walki, w której dotychczas padło już 
kilkadziesiąt osób. Odwet był straszny dla socya- 
listów, do ubiegłej soboty padło ich trzy razy wię- 
cej, niż narodowców. Walka dotychczas nle ustala 
i zapewne nie rychło ustanie obrachunek krwawy. 
Ludzie, znający stosnnki miejscowe, tracą nadele- 
ję, żeby ndalo się nadchodzącą burzę zażegnać. 


| czas, musi być wreszcie stoczona. 


Przeciwnie, zachodzi obawa, żeby dzień | Maja, 
który socyaliści chcą uroczyście obchodzić, nie 
doprowadził do walk masowych..* „Ustala się w 
opinii okropne zaiste przekonanie, że dalsze walki 
są nieuniknione, że niema środka na ich przerwa- 
nie, lub bodaj doprowadzenie do chwilowego za- 
wieszenia hroni..* „Tu jedni lub drudzy muszą 
zwyciężyć i narzacić pokonanym aweją wolę. W 
Łodzi nlema miejsca na sielanki zgodnego współ- 
życia stronnietw, niema wlaściwie miejsca na stron- 
nictwa. Tam jest walka iastynktu narodowego z u 
nurchią rewolucyjną ita walka, odraczana dotych- 
W warunkach 
zaś istniejących niepadohna się łudzić, żeby przy- 
brać mogla inne formy, niż ie, w jakich się to- 
czy”. 

Jak obniżoną została w Warszawie i wo- 
góle w Królestwie wartość nieruchomości tak miej- 
skich jak wiejskich, świadczy fakt, że onegdaj 
sprzedano ua Jicytacyl słynny kotel „Savoy“ za 
165.000 rubli, podczas gdy suma samych długów 
hipotecznych, ciężących na nim, wynosiła 456.418 
rubli, czyli ż6 wartość tej nieruchomości spadła 
w ciągu ostatnich dwóch lst o 291.000 niżej osza- 
cowania kredytowego hipotecznego. Dobra Rady- 
min zaś, własność bankiera Rawicza, obciążoną 
długiem hipotecznym w kwocią 393.423 rubli, sprze- 
dano ze 201.035 rubli. 


Wilcze plemię. 


(dzie mord stale panuje, tam wzejść musi ja- 
ko plon okrucieństwo | ostateczne zdziczenie 

Takiego urodzaju doczekali się mordercy łódz- 
ty. Przelewają krew ludzką już nie skrytobójczo, 
nie w mroku nocnym, nie w odludnych zaułkach, 
lecz w biały dzień, jawnie, w oczach licznych 
przechodniów na najruchliwszych ulicach. Straszli- 
wy przykład zrobił swoje. 

Teraz w Łodzi już wyrostki, 
stają się krwiożerczymi szakalami. 

W tych dniach na dwunastoletnią dziewczynkę 
napadło czterech wyrostków w wieku od 14 da 16 
lat. Mali zbrodniarze przewrócti dziewczynkę na 
chodnik, jeden z napastników przytrzymal jaj no- 
gi, a drugi począł strzelać nieszczęśliwej z rewol- 
weru prosto w głowę. Strzelał rar po razu, po 
szódciu strzałach mali zbrodniarze zemknęli. Ofa- 
rę napadu odwieziono do szpitala w stanie bardzo 
groźnym, 

Epoka nieludzkich, 


dzieci prawie, 


nkrntnych,  bezlitosnych 


mordów wydać może tylko — wilcze plemię. 


Program „partyi ukraińskiej”, 


O programie „partyl ukraińskiej* w Galicył 
tak pisze organ vusiński „Swoboda“ 

„Nasza partya, na której czele stoi „Narodny 
komitet“, a której organami są „Dilo“ i „Swo- 
boda“, nazywa się ukraińską narodowo-demokra- 
tyczną partyą. „Ukraińską“ nazywa się dlatego, 
ponieważ przyznaje, że jesteśmy jeduym uarodem 
a rusinam|-nkraińcami, których za granicą, na 
wielkiej Ukrainie pod rządami Rosyi żyje około 
3u-tu milionów. A ponieważ ta nasza sławna 
Ukraina jest 10 razy większa od Galicyi, tedy 
właściwie nasze centrum nle jest we Lwowie, ale 
w Kijowie ua Ukrainie, gdzie pewnie niezadlugo 
zasladać będzie ukraińsko-ruski autonomiczny 
sejm i ukralnsko-ruski autonomiczny rząd. Dopó- 
ki się to mie stanie, dopóty ł nam w Galicyi nie 
będzie dobrze. bo z nami dopiero wtedy pocznie 
się Austrya rtchować, kledy będzie się obawiała, 


abyśmy nie zechcieli oderwać się od niej i przy- 
atać do autonomicznej, samorządnej Ukrainy. Otóż 
dlatego partya nasza zwie się ukralńską, bo tym 
słowem zaznaczone jest wyraźnie, iż my nie 
chcemy znać ani Polski, ani Moskwy, a cheemy 
złączyć się z naszymi braćmi z Ukrainy i wspól- 
nie z nimi utworzyć jedną wielką siłę, przeń któ- 
TĄ drżeliby wrogowie“. 


„Rocki“ przedwyborcze. 


Dohoszyński kandyduje w Krakowie ? 

Wspomnieliśmy w uiedzialnym numerze „No- 
win*, że obecny sezon przedwyborczy dostarcza 
publiczności istnych figlików. Kandydatury wyla- 
niają się i nikną, wynurzają się i toną, partye po- 
litgczne zabawiają się nawzajem w bardzo poli- 
tyczną zabawkę, przypominającą zabawę dzieci, 
zwaną „ciuciubabką*, słowem, już teraz mamy 
istne figliki przedwyborcze, stanowiące preludyum 
do owego wielkiego figla, jaki nam pruwdoypodo- 
bnie urządzi powszechne, równe i tajne prawo glo- 
sowania w dniu 17 maja roku Pańskiego 1907. 

A oto figlik najnowszy : 

Było to w niedzielę popoludnia, około godziny 
7 wieczorem. Akuratnie półgodelny przedlem za- 
| kończyły się w lokalu redakcyi „Nowej Reformy“ 
dymiące od wzburzonych namiętności obrady Ra- 
dy naczelnej stronnictwa demokratycznego. Wła- 
ściciel stronnictwa tj. chcialem powledgieć — wła- 
śelciel „Nowej Reformy“ p. Doboszyński, osobi- 
stość, czytelnikom „Nowin“ doskonale znana, po- 
wrócH właśnie dorożką „ia gumach* do swego 
mieszkania. 

Niebo była zasłane szaremi chmnrami, zwolna 
zapadał mrok. Na ulicy Karmelickiej, gdzie się 
znajduje dom mecenasa Doboseyńskiego, snuli się 
gromadkami ludele, powracsjący z teatru ludowe- 
go. Niedoświadczony, nia obserwnjący ua każdym 
kroku fizyognomii miasta, bylby przeszedł tą uli- 
tą spokojnie, dziennikarz jednak czuć musiał w 
tej dztwnej atmosferze, jaka się nad Karmelicką 
rozsnuła ulicą, coś, co zwiastowsło jeśli nie małą 
burzę, to bodaj maleńkie zamieszanie. Przystaną- 
łem więc instynktem wiedziony przed kamienicą 
fra Ioboszyńskiego, węsząc coś, to nademuą wi- 
gslało w powietrzu. Sam nie wiedziałem co, ale 
coś się działo koła mnie. To mi szeptał wiatr, 
jakby z okien mieszkania dra Doboszyńskiegu wie- 
jacy. 

I nie zawiodlem się. 

Mrak się już rozesłał na ulicy, mrok, nie bar- 
dzo rosjaśniony płomykami rzadko ustawionych 
latarń gazowych. Naraz przelecialo koło mnie jak- 
by jakieś tchnienie niepokoju. Spojrzałem mimo- 


woli w stronę kościoła Karmelitów... I co zoba- 
czyłem ? 
W oparach nocy, w tłoka ludzi, ciągnących 


w stronę krakowskiego parku, wyłoniła się naraz 
postać męża, która drżenie wywołała odrasų w 
mem sercu. Zbliżal się ku mnie — poseł Stani- 
szewakl, 

Sehronilem się do kamienicy dra Doboszyń- 
skiego, wtuliłem się w kąt i czekałem. Aż oto 
poseł Staniszewski wszedł do sieni tejsamaj ka- 
mienicy, wszedł na podwórze i znikł gdzieś na 
schodach, na pierwsze plętro wiodących. 

Już miałem wyjść ze sieni, kiedy usłyszałem 
znowu jakieś energiczne kroki i przez sień prze- 
szedł szybka prezydent dr Lev, który również 
przeszedł przez dziedziniec i również wyszedł na 
piętro tylnemi schodami. 


Co to jest? Co to ma znaczyć? Gzemuń oni się 
tak po ciemku, tyłem do dra Dobnszyńskiego skra- 
dają? 

Gee na to zdołalem sobie w duchu adpo- 
wiedzieć, kiedy do siani wszedł znowu w palcie, 
z podniesionym do góry kołnierzem, widocznie dla 
niepoznania, kto? — poseł Federowicz. Poszedł 
za śladem awoich poprzedników. 

Aha! Ciemno było w sieni, jak w domu ka- 
żdego oszczędnego właściciela kamienicy, ale mi- 
mo to w tej chwili rozjaśniłna mi się wszystka 
| naraz zrozumiałem, co ściąga tak „cichcem* trzech 
poslów krakowskich do dra Dobosz) hskiego. 

Oto skoncentrowana demokracya lamie sobie 
teraz łby nad rozdziałem krakowskich mandatów. 
*Komisyę kontrolującą* Rady stanowią właśnie 
wspomniani trzej posłowie. Dr Doboszyński, jako 
właściciel „Retormy“, reprezentuje demokracyę. 

A więc po kunwentykin w „Reformie , kon- 
wentykiel u Doboszyńskiego? 

Teraz rozumiem. Jeszcze bardziej rozjaśnił mi 
tę kwestyę znauy w Krakowie „macher* od wy- 
borów, z którym się, wyszedłszy z sieni p. Dobo- 
szyńskiego spotkałem. 

— Wie pan — powiada mi odrazu dla- 
czego Śnitysik nie kandyduje? 

— Mm, dlaczego? 

Haha, panie! "Fo ciekawa historya. Demo- 
kraci ga radą Doboszyńskiego poszli na lep Lea 
| spólki, ale Doboszyński mlał za to obiecany man- 
dat przez Lea. 

Jak to, więc zamlast Notysika Ioboszyń- 
ski? 

— A tak. 

— No, wie pau, to jaż nie figielek, to „hocka* 
przedwyborcza. 

— Nazwij to pan, jak chcesz, ale że to możliwe, 
to nie ulega kwestyi. 

Nie odrzeklam nie, ale ta tajemuicza schadzka 
trzech potentatów krakowskich u Doboszyfskiego 
dala mi dużo do myślenia. Wiedzialem już wię- 
cej, niż mój interlokutor. 

Mój Boże i ktoby to był przed miesiącem 
przypuścił, że Doboszyński wogóle będne pna 
dował ? 5 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 23 kicietnia 1907. 


Nareszcie! Taki okrzyk dawał się wczoraj uly= 
azeć na ulicaeli I w kawiarniach. Nareazcie bowiem 
rozpogodzło się pokryte dotychczas szarych chmur 
oponą wlebo, a ha ezystem wzafirze zajaśniało pro: 
mieune modice, któro potokiem ciepłych promieni zala- 
ło całą ziemię. Rozpogodziły się więc i oblicza krako- 
wian, którzy jn% meraz w ostatnich dniach zadawali 
sobie pytanie, czy wlnany tego rokn nie będzie, bu 
zimno przewikliwe tak alg nam dawało we zuaki, że 
uawat najbardziej na zimuo zabortowani powyjmowali 
palta z azaf nlbó puwykupowali z lombardów | cho- 
dzili z podwiesionemi kołnierzami, jakby ta nia byl 
konier kwietnia, ale początek lntego. Słońce, jakla się 
nareszcie w pelni blasków ukazało na czysteni niebios 
sklepieniu, zmieniła vdrazn wszystkich. Gwnrna więc 
było i na ulicach i na plantach, które jnt się na do- 
bre roiły od spncerowiczów, wesoło hylo w dnaząch, 
ka nareszcie nadeszła już na seryo wiosna, ta pra- 
wdziwa, ciepła, pełna woni i barw włosna, da której 
wszyscy wzdychali, której wszyscy z takiem oczeki- 
wali utęsknieniem. lo też teraz moża jn% wlomia nn- 
stala na seryo | hodaj ániagn jng mieć nie hędziemy, 


Przed sądem honorowym. 


12 angielskiego). 

(Ciąg dalszy). 
— A wlęs dobrze? Wyjawić masz swoją ta- 
jemnieę, my raś złożymy przysięgę, że nie zdra- 
ślalmy jej nigdy. „Tesli zeananie paua będzte do- 


statecznym dowodem pańskiej niewinności, sąd , 


koleżeński uwlersy naszemu słowu hanoru, że 
podezaa, gdy spełniono kradzież, pan nie byłeń 
w duma. Dajmy na to, że sąd taki niezupełnie 
będzie zgodny z prawem. ale to rzecz naszego 
jednogłośnego postanowienia. Odpowiedzialność bie- 
rzemy na siebie. 

Na twarzy młodzieńca malowało się okropne 
cierpienie. 

— Nie, nie mogę, nie mogę... 
dłością z mej strony... 

— Czyż sądnisz, że my... że ja mógłbym ci 
radzić, żebyś postąpił nieuczciwie ? 

— Wymienić jej nazwisko przed trzema ob- 
cymi mężczyznami? — rzekł Frank. 

— Bardzo pięknie, jednak niezawodnie jest 
wtajemniczona służba? Dlaczegoź my niegadni 
jesteśmy takiego samego zaufania? Posłuchaj, za- 
ręczam ci, że gdyby Ona o tem wiedziała, w ja- 
klem znajdnjesz się położeniu, napewno zmusiłaby 
clę oddać się naszemu honorowi. Czy masz eo 


Byłoby to pe- 


PASKI 


| 
| 


przeciw Wilsonowi, albo Howardowi? Są to lu- 
dele rzadkiej uczciwości, którzyby nigdy nie zdra- 
delli twej tajemnicy. Powiedz, wierzysz w ich u- 
| czciwość ? 
„_ Młodeieniec, milesąc, skinął głową potwierdza- 
jĄco. 

Zatem niesawodnie nia dowierzasz mnie? 

— Pułkownika, jesteś najszlachetniejszym z lu- 
dzi, ale tego zrobić nia mogę, tak postąpić nie 
mogę... 

— Pan nie możesz wyjawić tylko mnie swej 
tajemnicy? Mnie jednemu? Dlaczego? 

— Tego nie powiedziałem — wyrzekł nie- 
szczęśliwy młodzieniec. 

— Dlaczego? powiedz, dlaczego? — nalegał 
gorąco drgez: elel. — W tym wypadku mogą być 
przeszkodą tylko dwa powody, albo nie wierzysz 
mi, albo... 

Zapanowało przygniatające milczenie. 

— Albo... albo... tą kobietą jest moja żona?! 

Młody oficer spuścił głowę i poblad? śmier- 
telnie. 

Pułkownik rzucił się nagle i uderzył go w 
twarz tak silnie, że aż się Frank zachwiał, ale 
natychmiast mimowolnym ruchem porwał za pu- 
stą pochwę swej szabli. 

Pułkawnik oprzytomniał i mówił znowu: 

— Nie powinienem był załatwiać sprawy 
z panem w ten sposób. dostateczną będzie kara, 


i POLECA 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


torebki, wstążki, grze- 
byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


gdy zostaniesz skazany na wieczne, ciężkie ru- 
boty. 

— Pułkowniku, chelej wysłuchać... Walcey- 
lem długo z „pokusą, a później byłem tak nie- 
Szczęśliwy, czując, że postąpiłem nikczemnie wzglę- 
dem pana. 
ja, stary szaleniec, ożeniłem się z mło- 
dą, która mogła być moją eórką!.. A potem, po- 
tem dowiadaję się, że ona mnie oszukuje! Tego 
chyba dość, aby zmysły postradać. 130 tego wspól- 
nikiem zdrady jest syn mego starego druha, młudzie- 
niec, którego kochałem jak własne dziecię! O Bo- 
że! Nie, nia mogę w ta uwierzyć!.. Nie chcę wie- 
rzyć, by ona mogla zdobyć się na taką okropną 
podłość ! 

Młody przestępca stał jak skamieniały, zmia- 
źdżony wstydem i przerażeniem. 

— Nie chcę w to wierzyć, by ona była tak 
nikczemną i Róg widzi — nie wierzę! Ty jeden 
jesteś podobnym szubrawcem. Wszystko o niej 
jest kłamstwem. To wykręt i stdła, w które 
chcesz mnie złapać. Jesteś... złodziejem, a wy- 
myst ten obrachowym był na to, by za cenę me- 
go splamionego honaru zmusić mnie do mileze- 
nia. 

Pułkownik powtórnie rzucił się na młodego 
oficera, który nie usiłował nawet bronić się. 

— Pułkowniku, nie jestem tak podłym, jak 
sądzisz — szeptał z wysiłkiem Frank. — Postąpiłem 


nieuczciwie, ale wina moja nie jest tak wielką, jak 
się panu wydaje. 

Nie wierzę panu, żadne wykręty nie pomo- 
gą i nawet, gdybym miał zapłacić ceną mego bo- 
noru, kara cię nie minie. 

Podrażntony nowemi niesprawiedliwemi zaren- 
tami, miadzieniec zapomniał o poprzedniem oskar- 
żeniu i zaczął się usprawiedliwiać. 

Przysięgam na wszystko, pułkowniku, że 
się pan myli. 

— Dobrze, niech i tak będzie, Ale muszę za 
jekąbądź cenę wiedziać prawdę. Jeśli nie kłamiesz, 
musjsz mieć na to jakieś dowody, listy. Jeśli będę 
miał dowody, że nie popelniłeś tej kradzieży, obro- 
nię ciebie, a ją bez słowa wymówki adeślę do ro- 
dziców. Po tem, co zaszło, żyć z nią nie mogę. 
A więc mów prawdę! Bezwątpienia posiadasz jej 
listy. 

iłodzieniec był zbyt wzburzony, by mópł zau- 
ważyć dziwne zachowanie się pułkownika, oraz 
niezwykłe brzmienie głosn. Sposób, w jaki wyra- 
żał swoją rozpacz, prędzej możnaby wziąć za gniew 
i nienawiść. 

1 nteprzytomny z przerażenia młodzieniec wy- 
krzykuął nagle 

Tak, mam dowody... Wszystkie jej laty 
niszczyłem, ale mam jeszcze jeden, dzisiejszy. 


dy pap: nastąpi). 


C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2, 


a 
handel przyborów do szycia, haftu. krawieczyzny i największy 


w Krakowie skład zabawek. 


1A 


a mieliśmy go przecie jeszcze przed dwoma dniau 
Starsi, doświadczeni Indzie powiadają, że teraz jnż Lę- 
dzie ciepło, że wiosna zagości n nas ua dobre, ho 
w niedzielę minęła 40 dni od dnia 40-1u inęczanni- 
ków. Podobna jaka pogoda pannje w dnin święta 40-tn 
męczenników, taka pannje dalej przez 40 dui. Termin 
ukończył nią w niedzielę, cieszmy nlẹ więc, że wlosna 
nastała nareszcie! 

„Doraźna samopomoc“. W lokalu stow. kapeńw 
1 młodzieży band]. odbylo się gromadzenie licznego 
grona obywateli, zwulnne przez radcę ces. p. Schille- 
ra celem ułużenia alatntów nowego atowarzyszenia, Mi- 
jącego ua cele pomoc dnrnżną udzielaną żowie, dzin- 
ciom lub wogóle spadkobiercom członków po ńmie 
tychże. Każdy » członków pozostałych obowiązany jent 
w takim wypadku złożyć 2 k., ca przy zuacznej ilo- 
ści członków otworzy nie małą sumę jako „dorażną za- 
pomogę”. Zgruwadzeniu przewodniczyli pp. Schiller i 
Halski, sekretarzem hy? p. Drobniewicz. Zgrumadzenie 
przyjęło atatut i towarzystwa za kilka tygodni nia- 
wątpliwie się nkuuat; tnje. 

Do aprawy tej, zaslupującej 
cimy. 

Z cechu majstrów murarskich. ciesielskich, 
studniarskich i brukarskich w Krakowie. W prze- 
myśle budowlanym dzieją się od całego szeregu lat 
uudażycin, które przybierają coraz więkaze rozmiary. 
afistwowa ustawa bndowlana z 1493 r. normuje, kto 
a wykonywać roboty budowlane wszelkiej katego 
ryi, -- obok niej istnieje krajowa nastawa bndownicza 
dla wsi i pomniejszych miset i miasteczek — dalej 
uatawa badownicza dła m. Krakowa -- możnaby wy- 
liuzyć niemałą seryę rozporządzeń ministerynluych, na- 
miestnictwa i magistratn, mimo tego nadużyć jest 
coraz więcej 

Nadużycia te polegają głównia na tem, że robót 
podejmują wię t. zw. fnszerzy, czyli ladzie, którzy nie 
mają żadnego aprawnienia, nie wają wymaganej przez 
metauę koncesyi, a tem mniej kwalitikacyi. Prosty ro- 
hornik, który może przez jeden sezon budowlany wi- 
pun nasil Inb cegłę podawał, składnik, który może 
przediem przy łokcia lab za straganem praktykował a 
e założył skład mnteryałów budowlanych, wła- 
el ukladn wyrobów betonuwych, -— instalator, -— 
i n, wieln innych przedaiębioreúw ì handlarzy opa- 
nowali dzisiaj przemysl budowlany. — Pod pretekstem 
duatawy materyałów obejmnją oni zarazem i wykona: 
nie robót, nia wehodzących wcale w ich zakres. 

Liczne przyczyny składają wię na ten stan niener- 
maluy. zawiniły władze wykcnawcze, zawinili właści- 
ciele bndowli, ale nie ną bez winy i aan koncea. prze- 
mysłowcy bndawlani. 

Dziś dopiero, gdy złe t. j. nadużycia przybrały 
juź ogromne rozmiary, majatrowie wzięli nię do soli- 
dnrnaj akeyi w celu obrony swej egzystencji. 

Dla wiadomości szerazego ogółu ogłaszamy wykaz 
konoea, majstrów budowlanych i brukarakich, vaznacza- 
jąc, że tylko wymienieni ua tym wyknzie mają prawo 
wykonywania robót, w ich zakres wchodzących. Rzecz 
naturalna, że ogłoszenie niniejsze w niczem nia doty- 
ka praw budowniczych. 

Wykas konces. majstrów murarskich, cienielnkich, 
studniarskich i brukarskich w Krakorie. 
a) Majatrawie murarscy : 

Adnuski Jan, nl. Zielona 15. Bajas Tomasz, nl. 
Stachowakiego 24, Chlipalski Franc., ul. Sławkawaka 
28, Uholewicz Kazim, ul. Karmelicka 15. Drozdo ski 
Mian., nl. Długa M. Gajewaki Józef, ul. Garbarska 14. 
owicz Iiłażaj, tłrzegórzki 21. Ułlonczyk Józet, 
nl. Piotra Michałowakiego 12. Gazikowaki Frane., Gro- 
ble Ik, Gazikawaki Michal, al. P. Miehałowskiegu 10. 
Jura Jan, nl. Kuletek 7. Kotas Józet, ul. Krakowska 
Mi. Kramarczyk Wine., nl. Dłaga 76. Lisowski Ludw. 
. Michułowsk. 4. Łukasik Eman., Dębniki 128. Ma- 
Kleparz 9. Misukowski Zygm , ul. Zwie- 
Mitaatńzki Józef, nl. Szlak 30. Molar- 
„ml. Felicyanek 4, Mililer Stefau, Plac Marya- 
Uraczewski Edm., ul. Powiśle A. Prokesz Ia- 
al. Dolnych Mły- 


na poparcie, powró- 


ski 2. 
wid, ml Szeroka 32. Pnelński Aich., 
nów %, Rakisz Szczepan, ul. Zygm. Ang. 3. Rook Ła- 


zarz, ul. Starowiślna 32. Sitko Jau, Prądnik Czerw. 
205. Siwek Józet, ul. I. Michałowsk. 9. Skóra Jan, 
ml. Czaruowiejska 5. Śliwiński Kasper, ul. Hełelów 9. 
Walczakiewicz W., nl. Łobzowska 5. Wilczyński Stan., 
Zwierzyniec 85. Zabłocki Sylw., nl. Franciszkańska 4. 
Zajączkowski Adolf, Zwierzyniecka H. 

b) Majstrawie ciasialacy: Cichy Mikołaj, Dębni- 
ki. Federowicz Adam, ul. Rakowiecka 11, Karwat Da- 
niek Dębniki 71, Kowalski Andrzej, Podgórze, Nad- 
wlklańaka 2%. (raczowski Tomasz, Dębniki 122. Rem- 
bertnwski Adam, nl. Lubicz 24. Remin Michail, Grze- 
górzki 78. nerek Stanisław, Mały Rynek 7. Waailew- 
skl Wladysław, Iębniki. Zakolaki Stanisław, ul. Sław- 
knwaka 21. Zleliński Bolesław, ul. Koperuika 6. 

c) Majatrowie atudniaracy : Galss Józef, Półwsie 
zwierzynieckia 44. Piwowarczyk Jan, Dłnga 42. Pi- 
wowarski Wincenty, Podgórze, Targowa |. Kowalczy- 
kona Piotrowa, Karmelicka 21. 

d) Majstrowia hrukarscy: Bętkowski Franciszek, 
Grzegórzki 36. Chachu? Kazimierz, Krowodrza 195. 
Jędras Jan, Łobzów Gl. Korta Andrzej, Nowa Wień 
narodowa 8%. Molęfa Józef, Krowodrza 114. Stawczy- 
kowski Mateusz, nl. Czarnieckiego 121. Srypuła Adam, 
Łobzów 12. 


Z teatru ludowego. We wtorek dnia 23 kwie- 
tnia wystawioną zo: ie baśń wloska p. t. „Rynaldo 
Rynaldini“ w 6 zajmujących obrazach. Ilistorya alyn- 
nago shójey włoskiego ujęta jest w tej sztnee w ramy 
bardzo ladne i niezwykle iutereanjące. Sztuka ta cie- 
szy się zawsze niezwykłem powodzeniem. Wystawa zu- 
pełnie nowa, zastosowana do epakl, w której rozgrywa 
mię cała traglezna hlsrorya handyty. We czwartek dnia 
25 kwietniu po raz pierwazy nieznany jeszcze ntwór 
w Krakowie Hanptnana p. t. „A Pippa tańczy”, gra- 
na z olbrzymiem powodzeniem na scenach enropejskih 
i u naa na scenie lwowskiej. Dyrekcya, wyatawizjąe tę 
sztakę, kierowała się myślą, by inteligencję Krakowa 
rozpoznać z tym niezwykle pięknem dziełem 

Proces o „caneroinę* prot. Adamkiewicza. Przed 
sądem handlowym w Wiednia odbyła się rozprawa 
z powodu akargi byłego profesora uniwersytetu Ja- 
gielluńskiego dru Adamkiewicza przeciw firmie M. 
Berg w Darmsztadzie. 

Prol. Adamkiewicz w r. 1895 adstąpił tej firmie 
wytwarzanie wynalezionego przez siebie środka leczni- 
częgu na chorobę raka, zwanego „cancroiną* i zawarł 
z tą firmą kontrakt na lat 25. Firma miała prawa 
edatąpić od kontraktu po npływie 5 lat. Na wypadek 
zerwania kontraktn bez powodu, strona, któraby zer- 
wała ten kontrakt, miała drngiej atrunie zapłacić od- 
szkodowanie w kwocie 250 tysięcy koron. Prot. Adam- 
kiewicz zażądał wypłacenia tej kwoty w drodze skar- 
gi, twierdząc, iż firma M. Berg naruszyła kilka razy 
kontrakt, a w rokn 1896 bez powodn zupełnie pa 
zerwała 

Rozprawa w tej sprawle toczyła się już raz w r. 
zeszłym, ale odroczono ją wówczas celem przesłucha- 
rzeczoznawców. Onegdaj przesluchano jako rze- 
czoznawców profesorów nniwersytotu wiedeńskieg: 
Kieelsberga i Neuesera, którzy p. Adamkiewiczowi nia 
szczędzili słów nnjostrzejszej krytyki. Obaj uśwladczy- 
li, że „canerolna* nie jeat wcale jakimś środkiem le- 
czniczym, lecz jest szkodliwą | zgutną. Firma oskar- 
żona dowadziła, że na sprzedaży tego Środka poniusła 
straty. Trybanał odrzucił skargę i skazał prol. Adam- 
kiewicza na ponoszenie kosztów sądowych, podnosząc 
w motywach, że jeśli, jak atwierdzili rzeczozpawcy, 
„caneroina* nie jest środkiem leczącym raka, ta firma 
oskarżona nie może być zmnazoną do wytwarzania i 
sprzedawania taklego środka. 

Budowa telefonów w Galicyi. Zuane zabiegi po- 
wułanych czynników, między innymi „Centralnego Źwią- 
zku galicyjskiego przemysła fabrycznego*, o przyaj 
azenle nkcyl budowy międzymiastowych połączeń tele- 
fonicznych w Galisyi, adnoszą skntsk. 

Niebawem ma nastąpić zatwierdzenie badowy linii 
Wadowice-Kęty-Andrychów-Oświęcim. 

Nadto przedłoży dyrekcya miniaterstwu handla ni 
bawem kosztorysy na llnig Kraków-Alyślenice:Chabów- 
ka-Poronin-Zakopaue z odnogą do Rabki, araz na linię 
trauawersalną Przemyśl-Sanok -J aało-Kroano-Gorlice-No- 
vy Sącz-Okucim z aduogami do Iwonicza, Szczawnicy 
i Krynicy. W Okocimin będzie linia ta lączyła się 
z linią Ukacim-Bochnia- Wieliczka Kraków, której część 
(Wieliczka*Kraków) już jesc otwarta dla rocha, a drn= 
ga część (Okacim-iłochnia-Wieliczka) właśnie teraz się 
buduje. 

Bndowa linii Kraków-Zakopane w roku 1807 już 
prawie zapewniona. (o do linii tranawersalnej atara- 
nia „Centralnego Związku tabrycznego ', lwowskiej dy- 
rekcyi poczt I telegrafów i miniateratwa dla Unlicyi 
dopiero są w toku. 

2 dozwalonych dawniej robót bądź wykonnją się 
ubecnie, bądź rezpoczną siy w najbliżezym czasie, prócz 
linii Okocjm-Bochnia- Wieliczka, rekoustrnkcya i rozeze- 
rzenie krakowskiej «leci lokalnej (przed dwoma laty 
nie będzie gotowa), rekapstrnkcya i rozszerzenie 
lwowskiej (w tym roku będzie ukończona), budowa | 
nii między miastowej Oświęcim-Chrzanów-Trzebinia-Szcza 
kowa-Jaworzno wraz z odnośnemi sieciami lokalnemi 
(Oświęcim i pałączenie do Prus-Nowego Bierunia i My- 
ałowie jnż otwarta), dalej budowa linii Gródek-(zerla- 
ny-Lubleń, Tirohobycz-Trnakawiec i Drohobycz-Samhor, 
(trudności finansowe z pomocą „Centralnego Związku 
fabrycznego“ już namnięte), wreszcie budowa sieci lo- 
kalnej Ruczacz. 

Oszustwa stamplowe. W zoanej sprawie oszustw 
stempluwych, zwłaszcza na papierach zagranieznych, 
uprawie, która coraz ezereze ogarnia kręgi, areazto- 
wano znowu trzech żydów, podejrzanych o współudział 
w tych wielkich uszustwach. Śledztwo sądowe w iej 
aprawie prowadzi sędzia kledezy dr. Jendl. Przed dwo- 
ma dolami przybył do Krakowa specyalnie w tej 
sprawie komisarz kryminalny z Berli p. Waldemar 
Miiller, który odbył kilka konferencji z drem Jan- 
dlem. Jak się dowiadnjemy, śledztwo potrwa jeazcze 
prawdopodabnie kilka miesięcy, tak, że rozprawa ad- 
być się może dopiero w jesiennej kadencji sądów przy- 
sięgłych 

Szajka złodziejska przed sądam. Przed trybn- 
nałem przynięgłych ruzpoczęła się wczoraj na dwa dni 
rozpiaana rozprawa przeciw szajce złodziei, która przez 
dłużazy czas prasowała po odleglejszych częściach na- 
szego miasta, dając sig nieraz dobrze we znaki drobnym 
knpcom i handlarzom. Na ławia oskarżonych zaaledli : 
Franciszek Gazel, lat 32, Karol Chmiel, lat 20, Win- 
centy Król, lai 21, Bolesław Moskała, lat 31, Edward 
Moskała, lat 19, Marya Kwoka, lat 33, Helena Żo- 
łądź, lat 28, stróżka i Wiktorya Kocik, lat 43, pra- 


ezka. Wszyscy mężczyzni oskarżeni są u caly mereg 
kradzieży, kobiety zaś o wspólwinę, popałnieną przez 
to, że skradzione przez wapomnianych złodziej rzeczy 
przechowywały, nabywały lnb sprzedawały. Na czele 
tej szajki złodziejskiej stal Gazel, weteran złodziejski, 
Ma on dziś lat 32, ale ma już za sobą ładną prze- 
szłość kryminalną. Karyerę złodziejską rozpoczął w 14 
roku żyela, tj. w rokna IBAĄ i od tego czasu był już 
25 razy karanym, A razem przesiedział w kryminale 
12 lat. Chmiel praenje w fachu zlodztejskim od lat 5, 
a był „dopiero 14 razy karany. Najmniej stosankowa 
wyćwiczunym, ho najpóźniej zaczął złodziejaką prakty- 
kę, jeat Król. Cała ta azajka gnieździła aię w części 
u Żołędziowej, przy ul. Jakóha, w części zaś u Korei 
kowej przy ulicy Ciemnej, m której przedtem mieszkal 
znany złodziej Jan Zdoleczny, a później obaj Moska- 
lowie. Szajka ta dopnócił mnóstwa kradzieży, w tam 
kilka kradzieży z włamaniem na Kaźmierzu. 
"Trybunaławi 


przewodniczy radca Tranniellner, o- | 


ukarża prok. dr. Marecki..Po rozprawy powołano oko- | 


ło 20 świadków, głównie ofiar włamań i 
ły szajki, zasiadającej nareszcie na ławie 
żonych. 

Rada miejska. Na posiedzenin poniedziałkowem 
toczyła stę w dalszym ciągu azczegółowa dyskosya 
budżetowa 
wypadków budowlanych i brnkn kontroli mag 
r. Salikowaki interpalował w aprawie „bunto 
robotników miejskieh* przez p. Uaazyńskiego 
r. Daazyńaki oświadczył, że robotnicy po za ułażbą 
są obywatelami. 

Prezydent miasta odpowiedział, że gmina dba 
o awoich atałych robotników a budowa tanich domów 
jest rzeczą pomtanowioną. Ryłoby poźądanem, aby ze 
względn na chwilowa akollezności nia mącono dobrego 
stosnnku między gminą a robstnikami miejskimi i nie 
wywuływano rozczarowania | rozgoryczenia rozbudza- 
niem zbyt daleko idących nadziei Gmina będzie się 
starała o możliwe polepażenie doli robotulków i bę- 
dzie dążyła da tego, aby ich położenie było lepsze a- 
niżeli u przedsiębiorców prywatnych (Oklaski). 

Następnie omawiano dział bezpieczeństwa pobli- 
cznego, robót pnblicznych, upiększenia miasta i zdro- 
wothości. 


oskar- 


Strejk medyków z | | Il r. zomtał zakończony | 
wobec dokonanych zmian, nmożliwiających ałachaczom | 


korzystanie z wykładów. 

Strajk robotników ziemnych. Od poniedziałku 
strejkują robotnicy ziemnl, zatradnieni przy regolaczi 
Rudawy. Pracnją oni na akord i pobierają 20 hal. za 
wykopanie 1 m. kubicznegu : robutnik zręczny zarabin 
dziennie 2 kor. 40—3 kor. Ze względn jednak na 
różnorodność zlemi, która w kilkn miejscaci: jest twardą 
i skaliatą, robotnicy zażądali zniesienia akordn i zapro- 
wadzenia „dniówki* z zapłatą 3 kor. dziennie. Kie- 
rownik regolacyi p. nadinż, Regiec nie zgodził alę na 
tę znaczną podwyżkę i zamierza sprowadzić robotników 
słowackich lub z Galicyi wachudniej. 

W zamiarze samobójczym strzelil do siebie wczo- 
raj w południe 20-letni uczeń szkoły przemysłowej 
fadeusz Gr. ayn znanego x naszem mieście obywate- 
la. Kala, skierowana w serce, zatrzymała się w oko- 
licy serca, powodując jedynie dość ellny krwotok. Nle- 
doszłego samobójcę odatawile pogotowie ratunkowe pu 
«patrzeniu go do kllniki chirnrgicznej. Przyczyna roz- 
pacznegu kroku niezuaua, 

Zgramadzania. W niedzielą w cyrku Kdlaona od- 
było się liczna zgram, służby miejskiej, na którem 
przemawiali pp. Daszyński | dr. Gross, Knczwa i Mi- 
siołek, wzywając clężka pracujących robotników miej- 
skich do organizowania się. 

P. Misiołek zwołał na poniedziałek do njeżdźalni 
pierwsze zgromadzenie wyborców z okręgu Plasek- 
Kleparz. 

Handlarz ciał. Ekaponeut policyi padgórskiej pan 
Czupił w Płaszowie aresztował wczoraj na stacyi je- 
dnego z przewodników robotniczych, Niemca, nazwiskiem 
Adof Pletach. Ow Pietach, to typowa hyena emigracyj- 
na. Zebrał on w Galicyi zachodniej sporą paczkę ludzi, 
złudził ich nadzieją doskonałego zarobkn i wywlókł ze 
sobą na Nakay, przewodząc im sam w podróży, Że sam 
na tem najlepsze robil intereay, to nia ulega wątpliwo- 
del, bo l pocóżby się do Galicyi wybierał, gdyby go 
tn nie ciągła chęć zysku, brudnego, bo brudnego, ale 
zyska. Nie nlega kweatyi, że na każdym robotniku, 
którego ze sohą do Prua przewoził, zarabiał Pietach po 
20 marek, któreby sobie Prusacy na krwi | pocie 
emigrantów z pewnością odbili. Tego bandłarza ludzi 
zatrzymano atacyl i na razie oskdzono w aresztach 
podgórskie] ekapozytmry policyi. 

Siejha na rynku podgórskim. Miaazkańcy Pod- 
górza byli wczoraj świadkami prawdziwej, wiejskiej 
wiesny, mianowicie siejby na rynku podgórakim. Faktem 
jest bowiem, że na tym rynku pusiano wczoraj całe 
ćwierć pszenicy i nie ulega wątpliwości, że gdyby tak 
w Padgórzn fnnkcyonował krako' zakład czyszczenia 


miasta, to z pewnością Podgórzanie mieliby w jesieni | 


jeszcze jedno widowisko, mianowicie żniwa na podgór- 
skim rynku, Że tam jednak codziennie rynek jeat en- 
miennie zamiatany, zdaja się, że żniw jaż ua rynku 
mie będzie. — Siejba była, ale z przyczyny naatępn- 
Jącej 

Do składn zhoża p. Wolta Klngera w rynku pod- 
górskim przyszła wczoraj Wiktorya Fudalik, ażeby po- 
czynić zakupy na wiosnę. Zakrzątnęła się tak ładnie 


kradzie- | 


R. Daszyński Interpelował w sprawie | 


okolo zbuża, Że whrálce zdołała zawinąć w chustkę 
hllsko ćwierć puzenicy | poclchutka z nią się wynioala. 
P. Kluger spostrzegł jednak zaraz kradzież i puści 
nię za zładziejką w pogoń, a przyłapawkzy ją, addał 


w ręca policyi. Fndalikowa, czując nad sobą straż hez- 
pirczeństwa, wiedziała, że tak, czy tak, muwi aię po- 
zhyć skradzionej pszenicy, wyrwała się więc policyan- 
tawi i zaczęła tańczyć po Rynku, niejąc naokól paze- 
n 


. 1 wysiała tak calg ćwierć, poczem spokojnie od- 
dała się w ręce policyi. 

Dzięki temo, że magistrat podgórski bardzo pilnie 
przestrzega, aby rynek bodaj był czya z siewn tego 
nie będzie żadnych plonów. (zego howiem nie zjadly 
wróble, to zamieni nsłużni. A a czystość rynku dlający 
stróża porządka ulicznego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Wtorek: „Don (arloa*, t(ragedya w LI 
zach Fr. Schillera (występ M. Taaziewicza) 

Środa: „Kdnkacya Rronki*, kom. w '! akt. St. 
Krzy woszewskiejo. 

Repertuar Teatru ludowego. 

We wtarek d. 33 kwietnia a godz. pół dn -mnj 
wieczór: „Rinaldo Rinaldini“. 

Uzwartęk 25-go b. m. „A Pippa tańczyć 
MADA. 


ohra- 


Hanpt. 


Telegramy „Nowin“, 


Matura w seminaryach, 

Lwów- .Gazeta Lwowskeg” ogłasza: Kgzamina 
dojrzałości w seminaryach naucz. odbędą się w 
b. r. w następujących terminach: W seminaryach 
męskich, w Krakowie egzamin pisemny abitu- 
ryentow zakładu i prywatystów 13 maja, prywa* 
tystek 27 maja, egzamin ustny prywatystów 27 
maja, abituryentów zakładu 1 czerwca, prywaty- 
stek 26 czerwca. W Krośnie pisemny 21 ma- 
ja, ustny 3 czerwca. |. 

W Rzeszowie pisemny l-go maja, ustny 
abituryentów zakładu 16-go maja, prywatystów 
t prywatystek 27-go maja. W Tarnowie pi- 
semuy 23-g0 maja, ustny abituryentow zśkładn 
1-go czerwca, prywatystów i prywatystek 15-ga 
czerwca. W Starym Sączu pisemny 13-go 
maja, ustny 3-go czerwca. . 

W seminaryach żeńskich: w Krakowie w se- 
minarynm państwowem pisemny 2l-go maja, ustny 
abitoryentek zakladu 16-go czerwca, prywatystek 
26-go czarwca, w Krakowie w prywatneni seml- 
naryum Preisendanza pisemny 21-go maja, ustny 
13-ge czerwca. 


Napad w Łodzi, 


Łódź. (Pat. ag. tel.). Wczoraj o godzinie 6-tej 
w.eczorem 20 nzbrojonych ludźi opadła na ulicy 
wóz, w którym urzędnik podatkowy e dwowa 


| strażnikami przewoził 4925 rnb. Napastnicy rzu- 


cili bombę, która ze strasznym hukiem wybuchła 
i dali strzały rewalwerowe, któremi zabili jadne- 
go strażnika, a trzech zranili. Kilka innych osóh 
odniosła rany. Konie zabite. Sprawcy zamachu 
zabrali pieniądze. 


Jaka będzie pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Pochmurnie, między tem wle- 
le słońca, mierne wiatry, temperatura Wyższa, 
równomiernie trwała. 


„Skład fortepianów, W. BARABAYZ 


KRAKOW, L. 39, I. piętro, 
(bom Wgo Wład. Fischera), Linia A--H. 


Zakład wodolaczniczy i Sanatoryum 
Dra KUPCZYXA 5259 


Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Dla domu i kuchni. Każda gospudyni jest dumny. 
jeśli może podać na stół możliwie dobrą i smaczną 
kawę. Szczególniej u nas uważa się na ta i dlatega 
Austrya za swej dobrej kawy jest słynną. Z tego więc 
względu będzie więc podwójnie pożądanema, jaśli wska- 
żemy na nowy sposób przyrządzania który okazał 
się znakomitym. Prawie w każdej familii używa się 
teraz Kathreinera usippowskiej kawy alodowej. 
Otóż przyrządza Bią ją w ten gposób. Że się ją miela. 
wsrpuje do dość wielkiego parnuszka. polewa zimną 
wodą i gotuje aż da kipienia. Potem jeszcza 5 min. 
zostawia się ją na ogniu, a gdy sie ostoi, polewa sią 
nią zwykłą kawę ziarnistą mieloną w maszynce. Jeśli 
w domu nie ma maszynki. to wsypuje się poprostu 
mielona kawę ziarnistą do kiniącej kawy słodowej. 
Polem się dobrze zamiesza i pozostawia jeszcze parę 
minut, aby kaw. naciągła. a następnie przecedza sią 
straunie. Najlepiej zmieszać pół na pół kawę zwyklą 
z kawą Kathreinera. 


Pijże „Wason* przed kiełbasą! -Po kiełbasie napijwasie! 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni* Marczyńskiego, ulica Floryańska 


Na miary i kieliszki. 


W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze tani 


Ceny nadzwyczaj niskie I 


. —— Telefon Nr. 77 i Nr, 605. 


ZAKŁAD | 
arigst.- kamieniarski 


e OROBNE OGŁOSZENIA | 
pa 4 kulęrry eá wyraza 
minimum 50 halerzy 


SIE Najwigkara farbiarnia | grali chemiczna 
smece | ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO Nowości w PASKACH damskich 


w Krakowie. przy ul. Karmelickiej L. 20 


_PoszakIwane. 


şi 43 Panem ACZ „l | 
YUE maja. — Biiżazą wiuduwość 
ut. Dytia Nr. 18, R pletru na prawa, 
między godz. 9-3. 38% 


PEL Ę zlolnysh ozeladników to- 
VM karskich przyjmie zaras 
Jerzy Błachut, majster lożarski w 
Cieszynie, Fryvztackie Pruedmieście 6 


Ktoby miał ie ladzie” m 0: 
serhce się zgłosić mi ul. 


waka 1 8. |. p. na lewo, u 
| sana, lub też między 3—4 
v 


TOREBKI damskie, najnowsze wzory 
zczanie i mywabiania Rękawiezki, Kołnierze, Krawaty, Woalki 


lbie materye jedwabne, wełniane, buwełnisne i mi 
i 


z ikiega rodzajn ubranie damskie i męskie, prute i mie AA 
Polska l stój (rys ukeamity. azale, okrycia, obicia e mebli, adamszzki, serwety, Rosin ek imiwynórza har kazkurancyi - 


dywany, kosa, firanki i t 870 Kraków 
wedle obrazu T. Butkiewicza karta Boboty wykonuje się jak najrychlej po cemerh umiarkowanych A N A S TA fA Y FR 0 N C Z Floryańska 17 


korespondanoyjna treści religijno Na prowincyę za pobranieni potatowam. 
patryctycznej wyszła świeżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ „Pasztety URR Lmiana Lokalu. 


towania, prania, oda 


Dra Władysława Miłkowskiega |2 gerich mątróbel I kg. zdr 26 
Mi Karala Delanle] w INAłOWIE AUE ay 1 koc. Se e— |G Ajeaega dzienników I ogłoszeń 
„SA ze j iw. Jana 6, (Hatel Sarki) wyzyła m3 J. HOPCASA 
| ZEE TELEPON Nr. 768 DYONIZY CHRABĄSZCZ | 4 SALOMONOWEJ 
Pokojówka e. pażwala zna. |Cena amtuki 10 ha); tozia 1 K., 100 Hatol Krakawaki. Kraków z a aT 
Jaca siç nu służkie, pntraebaa na za- estuk 8 Koron |< <G 3 TUE 
ię tw: ia miesiąc od t maja. zaj Ns porto I sełaki 10 kal cz S przy UA ORAZ, 3 Ten 
ca wynegrod.enion, Dobra Po |Xa portu tuaina D5 bul, na port ` AERO poszukuje posady lub chee kogo zatrudnićkupić 
geta ile ię i Sya perła 100 aziak 60 hal. dołączyć należe 3 = Ę cy tman ala wiin coś Inb sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
śr. E kówek, | Ep Przyjaje ię lanari łosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin”. 
NOK T og: n! 
Da won B IKE OO IOK jo) (o) | O eat tabel Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
wynajęc È tas OSOBNY DZIAŁ KSIĘAARSKI i 
„p h ki 4 Li | © D potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Mieszkanie, CZYŃ an hi org 6 l IM er u D E n j a Należyiość przesyłać można w markach poezi. 
Toy, do yai d ada wie] Meaków, Rynek 1. 8. © „gł gzaminowana położa 


przyjechała z Warszawy | rozpoczę 


dona: Kraków, Wygoda 8. 401 
ia swą praktykę w Poilgórcu, ulica 


geca z; Lwowska | bë. Poleca wię [nskawy, 
bo sprzedania. |Perfumerye | mydła. E e e AEGEE 
- k TES: les mienną opiekę jako praktyczna akn 
pr r Grzabienie, O R EE ei 3a | 
Automobil n kry dn w Szczotki, = z —— - = każd któkcledh k 
nio do sprzedana. HMliższa wiado- mur r dego tokolwi a 
Ea ała Le ©. | Szpilei i grzebyczki da wto- m Ostrzegam W qotmtowł 52 
harsi: sów, Steckenpferd [I rzutki jub ubrania, 
Limie H Gabki. | ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 


w, ul. Floryańska L. 


BAY-RKRUM I magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
2 fabryki Bergmanns & Ca.. Drezna | Tatechen nad Łabą ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać s wykończonemi 
|ubraniami s mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A ratem 

wczesnej siwiźnie | wypodaniu włosów, wzwgcnia cebulki wo- 


wowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym środkiem da nacle- M BRO GUZEK La 


JE rania przeciw bółom renmatycznym it d 210 ja Zygmunta Chiti, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
l ol głównej poczty. 


NIA sto du sprzedania Va 
maść: Kraków, Mtrzzłecha L, basa 
Piętro, prawu drzwi. CZ 


aruk w Polgiren w talnem 
Sis polożcau vi a vu ho 
wciula Redemiptoryetów, tront Kal 


Lusterka podróżne. i 


Kotel Polski 


w Krakowie ul. Floryanaka 42 


pw kor. 240. wa 
Jan Michalik 


Fabryka Cukrów c 


zapobiega znakomicie twarzeniu wię łapieżu, jakoteć przed- 


kgr. Cukr 


Kr 


Na składzie — w cenie K.2iK 4 za faszkę — we wezystkich apte 


opka Ro Lcglgst raj ik (ebek Bramy Fleryańskiej) ~ kach, drogueryach, perfuwergach, frysyerniach i akladach mydła. 
zadania — Na tejbe Wio | poleca pokoju dia przejezioych |21 Wypetycza sią faki | angiery. — Waselkio ramówienia na prowincja 
T. cy 1a kwiatu, usługą i opałcm odj pam uskutecznia się możliwie jak najpredzej. ñ 


4 kuron wyżej 418 


deserow „BL 

D kher. twardy 6 kor.. goto płynna 

patoka trarytw miydobiorów) 6 kor 
40 hal franc uBh 


Korzeniewicz em. naucz. 


Ammi na bewo. aði 


Kawy angioisk. sarowe 


codziennie świeżu palone a- 


parate najnowszego syste- i Iwanczany. 
ma poleca bandel towarów + p 
kolonlalnyeh pod trma Uczeń 
WOJCIECH du praktyki caklerolrzej p 
trzebny naraz LU 
OLSZOWSKI WSIE 


Adam Pinseeki 
Kraków, ul. Długa 10. 


W ERAROWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
Nupltalmej. iss 


Palaryny zakopiańskie i „tmolske 


od dewaczu I zwykle z . r3 
damskie i męskie pa aiv. 6'50 oraa na składzie po amiżonych cenach a e 
Guńki zaknpiańniie, dainskie i dalecinne. : PSAT je R . 
ly rr dba s PERS, Pierwsza krajowa Fabryka kufrów 
uawki, Uła ryniczanki | i R 
KA AER T p EEE in DRA d h 5 SENNY i wyrobów galanteryjno-skórzanych 


W. SZNAJDROWICZ | Zakład wyrobów siodlarsko-rymarskich 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 
RTU RET : pod firmą 


Medal srebrny na wystawie w Zańcacie w 1. 1004. Medal srebrny na 
wystawia w Przemydlu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Dow A 
biey w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905 He | <€ 
dal ułoty | erehray na wystawie w arnowie w r. 1905 8 |2% 


Filia w Krymiey pad „Błalą Różą”. 
LEA Kraków, uliea Szpitalna L. 8X, 


Filia: nliea Florynńska L, «' 
a wielki wybór portin metek, portfeli, "torebek i pasków damskich, pledy, jpaskijgdo rzeczy, 
torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przyboty do podróży jukoto kufry trzelnowe 
płócienne 1 skórzane, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla 


| najprzyjemniejsza i uroczo położona do-|4 turystów, pudełka na kapełusze i t. p. 


lina między skałami i lasem w pobliżu Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, slodła, baty I t. d. Towary w najlepszym 
Krakowa. gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje słę również wszelkie reperacye. 48 


Skala Kmity! aria kolejin do Mydinik trwa 10 miont i 


7 kosztaje 30 hal z Mydlnik pleclotą przez 
Skała Kmity! pola 30 mluut drogi lab też zawsze veze- 
1 kejącemi tarmankumi Powrót o gode. 9 wiecz. 


Skała Kmity! Restauracja na miejscu oblicie ziwpatrzona 
U 


w doskonałe przekąski własnego wyrobu. 
Sk | K it | *wieże mleko słodkie i kwaśne, lierbata, 

aia mi fi wódkii piwo. Ceny omierkowane 
OTWARCIE DNIA I-go MAJA 1907 r. 


Z umimi Wład. Bogacki, restaurator 
4u 


KULE i KREGLE 


a drzewa Lignum Sanctum 


polecają najtaniej $ 
REIM i SPOŁKA huei ENAS ; E TSRS 


kraków, Rynek 87. 
Widawsa: Lusyna Śzesapażska. 


Redaktor odpowiedzialny: Ladwik rasopańaki. 


